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DRW ĘCA
z dodatkami: „Opiekun Młodzieży*4 i „N a sz  Przyjaciel'*
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Rok VI

JOrwoca- wychodzi trzy razy tygodniowo w wtorek, 
czwartek i aoboto rano. ~  Przedpłata wynosi dla 
abonentów 1*25 t l  z doręczeniem 1,44 zł miesięcznie. 
Kwartalnie wynosi 5,75 zł, z doręcueniem 4,30 zł.

Przyjmuje się ogłoszenia do wszystkich gazet.

Araki wydawnictwo: ^Drwęca^Sp.zo.p. wNowemmieócie.

Cena ogłoszeń: Wiersz w wysokości 1 milimetra na 
stronie 6-łamowej 10 gr, na stronie 3-łamowej 30 gr, 
w tekście na 2 i 3 stronie 40 gr, na 1 stronie 50 gr, 
przed tekstem 60 gr. -  Ogłoszenia zagr. 100% więcej.

N u m er te le fo n u :  N o w e m ia s to  8.

Adres telegr.: „Drwęca** N o w em ias to -P o m o rze«

Nowemiasto-Pomorze, Czwartek, dnia 22 lipca 1926. Nr. 85

Obrady w sejmie nad projektami o zmianie Konstytucji 
i o pełnomocnictwach dla rządu.

Sejm  jnż rozpoczął sw e  obrady  nad  p ro jek tem  rządow ym  o pe łnom ocn ic tw ach  i w n ioskam i
pose lsk iem i w  sp ra w ie  zm iany K on sty tu c ji.

Co rząd chce, to pewno i otrzyma.
Rząd pragnie mieć pełnomocnictw i to na dłuższy 

czas, bo na jeden i ćwieić rokn, aby w tym czasie 
mógł wydawać rozporządzenia z mocą ustawy, znaczy 
to mniej więcej tyle, co oddanie w ręce rządu na ten 
czas prawie że nieograniczonej władzy. Rząd bowiem 
przez ten czas nie chce być w swych zarządzeniach 
krępowanym sejmem, chce sam rządzić — sądząc, że 
z tern dalej zajdzie. Nad tym projektem o udzielenie 
pełnomocnictw Rządowi na razie obradowała komisja 
konstytucyjna. Choć pewno nie z wielkim zapałem, 
ale ze względu na gorsze zło, któreby wrazie odmó­
wienia rządowi pełnomocnictw powstać mogło, więk­
szość członków komisji projekt ten uchwaliła. Przed­
stawicielom poszczególnych stronnictw chodziło tylko 
o to, by zakres tych pełnomocnictw ścieśnić i zwężyć, 
aby rząd nie miał znów zupełnie nieograniczonej we 
wszystkiem władzy.

Tak socjaliści domagali się wyłączenia kwestyj 
socjalnych, rząd przez usta min. Makowskiego chciał 
pełnomocnictwa rozszerzyć na traktaty międzynarodowe, 
pos. Prószyński (ZLN) żądał wyłączenia ustaw szkol­
nych i językowych, p. Dubanowicz wyłączenia ordynacji 
wyborczej, pp. Giiinbsnm i Bagiński (Wyzwolenie) 
wyłączenia spraw z dziedziny prawa małżeńskiego.

Dyskusja była chwilami bardzo żywa, ostatecznie 
zakończyła się rozciągnięciem pełnomocnictw na dzie­
dzinę rolnictwa i leśnictwa, wreszcie wyłączeniem poza 
wymienionemi w drugiem czytaniu: rozdziała dochodów 
między skarb państwa a samorządy, podwyższenia ceł, 
zmiany granic województw, tudzież ustaw językowych. 
Wyłączenia ustaw szkolnych ani ordynacji nie udało 
się przeprowadzić.

Równocześnie z projektem o pełnomocnictwach 
był w komisji konstytucyjnej przedmiotem obrad projekt
0 zmianie konstytucji. Chodzi tn mianowicie o przy­
znanie prawa Prezydentowi rozwiązania sejmu, prawa 
sprzeciwa, o zmianę ordynacji wyborczej itp. Większość 
członków komisji uchwaliła i projekt zmian konstytucji 
a również i projekt ustawy o pełnomocnictwach.

W ten sposób Rząd uzyska od Sejmu pełnomoc­
nictwa tak czy owak prawie we wszystkich przez siebie 
żądanych kierunkach. Prezydent Rzeczypospolitej bę­
dzie miał prawo rozwiązywania Sejmu, Sejm będzie 
musiał w ciągu kilku miesięcy załatwić budżet, w prze­
ciwnym bowiem razie Głowa Państwa ogłosi projekt 
rządowy jako ustawę, Prezydent otrzyma prawo veta
1 prawo dekretów z mocą ustaw. Te uchwały komisji 
konstytucyjnej muszą teraz pójść pod obrady całego 
sejmu i sejm będzie zmuszony względem nich zająć 
stanowisko. Jak wiadomo, nstawy o zmianie konsty­
tucji wymagają ¡kwalifikowanej większości dwu trzecich, 
ustawa zaś o pełnomocnictwach, która nie jest bynaj­
mniej żadną zmianą konstytucji, może być uchwalona 
już zwyczajną większością głosów.

Chodzi teraz o to, jak się wobec tych projektów 
postawi sejm. Skrajna lewica jest im przeciwna, prawica 
i centrum sejmowe też rządowi nie bardzo ufają, ale 
bądź co bądź rząd, co chce, to prawdopodobnie 
i otrzyma. A to dlatego, że rząd ma ważne atuty 
w ręku, za pomocą których będzie w stanie wywrzeć 
presję na większość w kierunku pójścia po linji jego 
życzeń, a mianowicie zagrożenie ustąpieniem, co po- 
ciągnęłoby bardzo poważne następstwa, albo przepro­
wadzenie nowych wyborów, co prawdopodobnie przy 
dzisiejszych nastrojach mas dałoby zwycięstwo lewicy. 
Dlatego też liczyć się należy — jeżeli nie zajdą jeszcze 
jakieś nadzwyczajne niespodzianki — z uchwaleniem 
projektów rządowych a tern samem oddanie prawie że 
nieograniczonej władzy w ręce rządu. Jestto krok 
ryzykowny, bo nikt nie wie, w jakim kierunku ma 
zamiar pójść rząd. Rząd sam okrył się milczeniem, jak 
Hiszpan swym kolistym płaszczem i nie chce sejmowi 
nic zdradzić ze swych zamiarów i planów na przyszłość. 
Pójdziemy więc w przyszłość z zamkniętemi niejako 
oczyma, nie wiedząc zgoła, dokąd nas rząd poprowadzi, 
może do lepszych sle też może i gorszych stosunków, 
niż dotychczasowe były. Nader przeto ważne i roz­
strzygające o naszej przyszłości zapadną w tych dniach 
w  sejmie naszym decyzje. Z pod rządów wszech- 
władczych sejmn państwo przechodzi w okres prawie że 
•azechwładztwa rządu.

Ustalono, iż piątek i sebota, mają być poświęcone 
dyskusji nad drugiem czytaniem ustaw konstytucyjnych, 
a glosowanie nad niemi mogłoby przypaść w ponie­
działek. Wtedy też zacznie się dyskusja nad pełno­
mocnictwami. W toku tej dopiero dyskusji zabierze 
głos premjer Bartel i wyłuszczy stanowisko rządu 
zarówno wobec ustaw konstytucyjnych, jak i wobec 
pełnomocnictw.

Pełnomocnictwa miałyby zająć poniedziałek i ewen­
tualnie wtorek, trzecie zaś ich czytanie, już łączne, 
zaczęłoby się we czwartek, taż, by ostateczne głoso­
wanie wypadło na piątek.

S p raw o zd aw ca  pos. C hac ló sk i podniósł, iż 
konieczność zm iany K onsty tuc ji oddaw na b y ła  
odczaw ana przez opmję publiczną i że jeszcze przed 
wypadkami ostatniemi zgłoszono wniosek o przyznanie 
Prezydentowi prawa rozwiązywania izb ustawodawczych. 
Zagadnienia zmiany Konstytucji nie mógł obecny Sejm 
potraktować zbyt obszernie, gdyż brak na to czasu, 
a co ważniejsza, nie jest do tego odpowiedni, znajdując 
aię u schyłku swej działalności. Następnie referent 
zreferował ustawę o pełnomocnictwach.

Z. L . N. n sto sn n k n je  s ię  rzeczow o.
Po referacie wywiązała się dyskusja, w której 

pierwszy zabrał głos imieniem Z. L. N. pos. Konop­
czyński. Mówca oświadczył, iż stronnictwo jego usto­
sunkuje się do proponowanych zmian rzeczowo. Wobec 
wymownego milczenia obecnego rządu co do głównych 
postulatów Z. L. N. i wobec zastrzeżeń co do pc lity ki 
rządu, stronnictwo to odnosi się krytycznie do ustawy 
o pełnomocnictwa.

P . P . S . k ry ty k n je .
Poseł Niednałkowski (P. P. S.) podnosi jako fakt, 

że władza obecnie spoczywa w rękach t. z. in te l i­
g en c ji p o stępow ej, która dotychczas stała zawsze 
daleko od życia, a dziś ma zdać egzamin swej dojrza­
łości dziejowej, ponieważ wojskowa rewolucja wysu­
nęła ją ku górze. Rząd, który wyszedł z łona tej ra­
dykalno-liberalnej inteligencji w zagadnieniach gospo­
darczych, po króikiem wahaniu poszedł za programem 
poprzednich rządów, w zagadnieniach zaś innych stanął 
przed krajem bez żadnego programu. Byliśmy gotowi 
dać rządowi pełnomocnictwa w ścisłym związku z roz­
wiązywaniem Sejmu i pod jednym jeszcze warunkiem; 
musimy wiedzieć na co rządowi te prawa i jak będą 
one wykonywane. Musimy domagać się jasnej odpo­
wiedzi, czy rząd obecny w całości stoi przy dotych­
czasowej pokojowej polityce zagranicznej.

N iem cy p rz e c iw  pro jek tom .
Dalej zabrał głos imieniem zjednoczenia niemie­

ckiego poseł Kromg. Mówca ten szczegółowo omó­
wił zarówno projekt zmiany Konstytucji, proponowany 
przez komisję, jak i projekt, przedłożony przez rząd, 
przyczem kategorycznie wypowiedział się przeciwko 
tym zmianom, proponowanym przez komisję, które 
jego zdaniem godzą w równouprawnienie obywatelskie. 
Do tych zmian zalicza mówca skreślenie postanowienia, 
że wybory do Sejmu i Senatu odbywają się w głoso­
waniu stosunkowem, podniesienie cenzusu wieku przy 
głosowaniu do obu izb, zmianę artykułu, dotyczącego 
nietykalności poselskiej w duchu ograniczenia tej nie­
tykalności, wreszcie skreślenie postanowienia, że okręgi 
wyborcze do Senatu pokrywają się z województwami.

Ż ydzi p o p ie ra ją  s tan o w isk o  N iem ców .
Następny mówca Schreiber (K. L. żyd.) zajmuje 

co do zmian, proponowanych przez komisję, naogoł 
stanowisko podobne do stanowiska, zajętego przez pana 
Kionigs, a w szczególności wypowiada się przeciw 
tym wszystkim zmianom, przeciwko którym wypowie­
dział się Kronig.

C h ad ec ja  p o p ie ra  w n io sk i k o m isji.
Poseł Błażejowicz (Ch. D.) w dłuższym wywodzie 

popiera projekt, opracowany przez komisję konstytu­

cyjną, polemizując w tym względzie z wywodami po­
przednich mówców. W końcu popiera swój wniosek
0 powołanie do źjcia trybunału konstytucyjnego, jsko 
instytucji, któraby kontrolowała, czy uchwalone ustawy 
są zgodne z Konstytucją,

„W yzw olen ie“ za p ro jek tem  rządow ym , 
a le  p rz e c iw  p ro jek to w i sejm ow em u.

Poseł Bagiński (Wyzwolenie) uważa za realne je­
dynie zmiany, proponowane przez rząd, poprawki zaś 
wysunięte przez niektóre stronnictwa sejmowe traktuje 
jedynie jako demonstracyjne... Oświadczając się za­
sadniczo za zmianami, proponowanemi przez rząd, ze 
swej strony popiera pewne poprawki, w szczególności, 
by z pod prawa dekretowania wyłączyć możność zmian 
w ordynacji do Sejmu i Senatu, oraz w ordynacji i or­
ganizacji samorządów.
N ieza leżna  P a r t ja  ch ło p sk a , czy li polscy bo lsze­
w icy  n azy w a ją  p ro je k ty  „zam achem  b n rż u a z ji“.

W dalszym ciągu posiedzenia przemawiał poseł 
Bonn (N. P. Ch.), który dopatrzył się w proponowanych 
zmianach Konstytucji zamachu kapitalistów, obszarników
1 burźuazji na prawa robotników i chłopów i z tego 
też powodu cświadczył, że głosować będzie przeciwko 
proponowanym zmianom Konstytucji.

U k ra iń cy  p rz e c iw  zm ian ie  K o n sty tu c ji.
Poseł Chrucki (Ukrainiec) dowodzi, że proponowa­

ne zmiany Konstytucji znoszą zasady demokracji par­
lamentarnej w Polsce i są rzekomo wymierzone prze­
ciwko mniejszościom narodowym celem niedopuszczenia 
tych mniejszości do przyszłego Sejmu. Kończąc mówca 
oświadcza się z powyższych względów przeciwko 
zmianom.

P o se ł Ć w iak o w sk ł w idzi zb aw ie n ie  je d y n ie  
w  m onarch iźm ie .

„N iech ży je  k r ó l !
W końcu dzisiejszego posiedzenia zabrał głos 

poseł Ćwiskowski, który na wstępnie stwierdził, że 
przemawia jako jedyny w Sejmie przedstawiciel mo­
narchisty cznej organizacji włościańskiej. Ostro kryty­
kując obecny Sejm, mówca ten oświadczył, że monar- 
chistyczna organizacja włościańska wysuwa hasło 
dziedzicznej władzy królewskiej. Zamiast Senatu po­
winna być izba gospodarcza -  dowodzi dalej mówca 
— i rządzić powinni fachowi ministrowie, odpowiedzialni 
przed królem. Kończąc poseł Ćwiakowski oświadczył, 
że głosować będzie za wzmocnieniem władzy wyko­
nawczej, wyrażając przytem nadzieję, że już w przy­
szłym Sejmie dokona się zmiana ustroju.

W dalszej rozprawie nad zmianą konstytucji p. Pry- 
łucki (żyd. atr. ludowe) oświadczył, że głosować będzie 
przeciwko zmianom konstytucji.

Pos. Ilkow (Ukrainiec) ubolewa, że rząd obecny 
nie okazał zrozumienia dla kwestji ukraińskiej. —

Poseł Gawlikowski (Piast) wyraża przekonanie, iż 
wprowadzenie okręgów jednomandatowych wpłynie 
dodatnio na skład Sejmu i odpowiedzialność poselską.

Minister sprawiedliwości Makowski w odpowiedzi 
na podniesione zarzuty, źe rząd nie rozwinął dotychczas 
programn i nie kiernje rozprawami w Sejmie, ani nie 
wskazuje, co Sejm ma uchwalić, oświadczył, iż o całości 
dotychczasowych prac i zamierzeń mówić będzie w 
poniedziałek prezes Rady Ministrów. Minister ograni­
czy się do sprawy zmian konstytucji. Rząd złożył 
projekt, bo uważa go za konieczność życiową. 
Zawarty on jest w takich ramach, bo poza koniecznością 
nie mogą być rozważane inne zmiany. Konieczność 
wymaga szybkiej decyzji, zwłaszcza w zakresie spraw 
gospodarczych. Rząd woiótł projekt, aby wyrzucić 
wszystko, co jest niepotrzebne, jako pozostałości poza- 
borcze i aby organizację społeczną przystosować do 
nowego republikańskiego i demokratycznego ustroją.

Poseł Sanojca (str. chłop.) przestrzega przed wy. 
posażeniem władzy wykonawczej w szerokie opraw-



nienia, gdyż może ona ostrze swe skierować przeciwko 
tym, którzy pragną silnej władzy. Klub mówcy uza­
leżnia swój stosunek do pełnomocnictw od zapowie­
dzianego exposé p. premjera.

Przemawiali następnie ks. Okoń (chłopskie stron­
nictwo radyk.), Taraszkiewicz (Białoruś) i Chomiński 
(klub pracy).

Dwaj pierwsi mówcy wypowiedzieli się przeciwko

wszystkim proponowanym zmianom. Chomińiki dłużej 
zatrzymał się nad sprawą rozwiązalnóści Sejmu oraz 
dekretowania. Mówca uważa, że przyjęcie tych zmian 
znakomicie może przyczynić się do usprawnienia naszej 
maszyny państwowej. W końcu wypowiedział aię 
przeciw większości poprawek, wniesionych w komisji.

Z kolei Izba przeizła do dyskusji nad poszczegól- 
nemi artykułami projektu.

Sejm znacznie większą część wniosków o zmianę Konstytucji
odrzucit.

Izba przystąpiła do głosowania nad projektem 
astawy o zmianie Konstytucji. Art. 1 o ustaleniu 
bndżłta na rok następny budżetowy przyjęto przeciw 
głosom mniejszości słowiańskich, komunistów i N. P. 
Cb. Art. 2 o zniesienia postanowienia o stosunkowoici 
wyborów odrzucono w głosowaniu imiennem 176 
głosami przeciw 171. Art. 3 o podniesieniu wieku dla 
czynnego prawa wyborczego uzyskał 185 głosów przeciw 
156 a więc brakło kwalifikowanej większoici i przeto 
opadł. Art. 4 o wieku dla biernego prawa wyborczego 
uzyskał 185 głosów przeciw 176 i również upadł dla 
kwalifikowanej większości. Art. 5 o odpowiedzialności 
poselskiej uzyskał 183 głosy przeciw 178 a więc również 
jest skreślony. Art. 6 postanawiający, że w razie stwier­
dzenia przez Sąd Najwyższy, że poseł otrzymuje pewne 
korzyści od rządu, poseł ten traci mandat i owe ko­
rzyści przyjęto wraz z poprawką p. Libermanna, by 
żądanie takiego stwierdzenia mogło wychodzić nietylko 
od marszałka sejmu, ale i od N. I. K. P. Art. 7 do­
tyczący uchwalenia budżetów przyjęto kwalifikowaną 
większością według wniosku komisji. Przy art. 8 mó­
wiącym o rozwiązaniu Sejmu i Senatu odrzucono po­
prawkę p. Bagińskiego (Wyzwolenie), w myśl której 
sejm własną uchwałą mógłby się rozwiązać, co pociąg­
nęłoby za sobą także rozwiązanie senatu, natomiast 
senat analogicznego prawa według tej poprawki nie 
otrzymałby. Wobec podniesienia wątpliwości co do 
doniosłości wyników tego głosowania, marszałek oświad­
czył, że wobec niedość jasnego wystylizowania tego

artykułu, głosowanie nad całym artykułem będzie od­
roczone do następnego posiedzenia. W międzyczasie 
komisja konstytucyjna zajmie się jeszsze jego stabili­
zacją. Art. 9 przyjęto według brzmienia komisji, to 
jest jeżeli sejm odrzucony przez senat w całości pro­
jekt ustawy uchwali ponownie większością 11/20 lub 
zmieni takąż większością, lub też odrzuci większością 
11/20, to Prezydent Rzplitej ogłasza ustawę w brzmie­
niu ponownej uchwały sejmu. Skreślono natomiast w 
myśl wniosku p. Bagińskiego ustęp ostatni, że w wy­
padkach ponownego uchwalenia przez sejm większością 
11/20 projektu w całości przez senat odrzuconego, 
Prezydent może zażądać od sejmu w ciągu 14 dni 
ponownego rozpatrzenia projektu. J e s t  to ta k  zw a­
ne p raw o  veto  P rezy d en ta , k tó re  w obec tego 
npada. Art. 10 skreślający postanowienie Konstytucji, 
iż każde województwo stanowi jeden okręg wyborczy 
do senatu odrzucono. Odrzucono także wniosek, by 
senat składał się ze 100 członzów. Również nie uzy­
skał kwalifikowanej większości wniosek o ustanowieniu 
trybunału konstytucyjnego.

Dalsze głosowanie odroczono do jutra godz. 11 rano.

Senat zbierze się 23 b. m.
Warszawa. Marszałek Senatu W. Trąmpczyński 

wyznaczył najbliższe posiedzenie Senatu na piątek, dnia 
23 b. m. o godz. ll-te j rano. Posiedzenie trwać będzie 
prawdopodobnie cały piątek i sobotę.

Możemy się cieszyć, gdyż żniwa dobre.
Z b io ry  tegoroczne n ie  u s tęp u ją  zeszłorocznym . — Możemy w y w ieść  70 ty s ię cy  w agonów .

Dane, otrzymane przez Centralne To w. Rola. 
o przebiegu żniw, wykazują większy sprzęt, niż obli­
czono na podstawie wyglądu zewnętrznego.

Zbiory tegoroczne będą naogół nie gorsre od 
zeszłoroczn. N ajokazale j p rz e d s ta w ia  s ię  zboże 
w  P oznańsk iem  i na Pom orza, najgorzej w pro­
mieniu 80-cio kilometrowym dookoła Warszawy, gdzie 
nadmiar wilgoci wpłynął nader njemnie na ich stan.

Po odliczeniu spożycia, zncźa na zasiew itd. pozo­
stanie nadmiar w ilości 50—60 tys. wagonów, głównie

żyta, do czego doliczyć trzeba z r. ub. nadwyżkę w 
ilości około 10.000 wagonów pszenicy i żyta, która 
pozostała w kraju z powodu wprowadzenia zakazu 
eksportu zbóż z terminem do 1-go września rb.

Na eksport przeto mamy 60 do 70 tys. wagonów.
Stan plantacyj ’buraczanych i ziemniaczanych w 

okresie ostatnich paru tygodni znacznie się poprawił, 
przypuszczalnie jednak zbiór okopowycb w roku bieżą­
cym będzie cokolwiek mniejszy niż w ubiegłym.

Upadek rządu francuskiego.
Paryż, 17. 7. Briand wyraził przekonanie, że za­

proponowane przez rząd rozwiązanie sprawy uzdrowie­
nia finansów może tylko wzmocaić powagę parlamentu. 
Dlatego też premjer zaleca przyjęcie tego właśnie 
rozwiązania. Projekt rządowy opracowany został w 
pełnem poczuciu odpowiedzialności i z troską o dobro 
powszechne.

Po przemówieniu Brianda, Herriot i Chautemps 
wycofali swe wnioski formalne, poczem w dalszej 
dyskusji zabrał głos deputowany Marin, który oświad 
czył, iż nie będzie głosował za projektem rządu, gdyż 
cały kraj nie ma zaufania do ministra finansów.

Po przemówieniach komunisty Jeana i ministra 
Caillaux, przewodniczący poddał pod głosowanie wnio­
sek o przejście do dyskusji nad artykułami projektu, 
przyczem rząd postawił kwestję zaufania. Waiosek ten 
został odrzucony 288 głosami przeciwko 243. Socja­
liści i komun ś:i glosowali przeciwko wnioskowi.

Po ogłoszenia wyników głosowania członkowie 
rządu udali się do pałica Elizejskiego, celem wręczenia 
prezydentowi Doumergue’owi prośby o dymisję.

Prezydent Donmergue przyjął dymisję gabinetu 
i jeszcze dziś wieczorem rozpocznie rozmowy z po­
szczególnymi politykami.

Mają być przyjęci de Selves i Herriot.
Paryż, 18. 7. Socjaliści odmówili udziału w rządzie, 

tworzonym przez inne partje.
Paryż, 18. 7. Herriot otrzymał misję two­

rzenia gabinetu. Herriot misję tę przyjął. Odbył on 
konferencję z Painave’ym poczem przyjął przewodni­
czących frakcji republikańskich, izby i senatu. Następ­
nie przyjął delegację frakcyj socjalistycznych, której 
zaproponował udział socjalistów w gabinecie.

Socjaliści zażądali od Herriota przedłożenia im w 
ogólnych zarysach programu, od którego uzależniają 
swe stanowisko.

I a  O  O  *11 O  9  C  I ■
N o w em ia sto , dnia 21 łipcal926r. 

Kalendarzyk. 21 lipca, Środa, Andrzej, i Benedykt,
22 lipca, Czwartek, Marja Magdalena, p„ 

Wschód słońca g. 4 — 5 m, Zach, słońca g. 20 —• 6 m. 
Wschód księżyca g. 17 — 43 m, Zach, księżyca g. 1 — 7 m .

Z miasta i
H urag an o w a o lew a.

Nowem iaato. Dzisiaj we wtorek po południu za­
ciągać się poczęło gęstemi chmarami niebo i po dłnżazym 
grzmocie i błyskawicy lunął wprost huraganowy deszcz, 
padając blisko 1Y2 godziny, zalał ulice i pola — jak 
niemniej oknami, szczelinami dachu wciskając się do 
mieszkań, me mało narobił szkody. Bliższe szczegóły 
podamy w następnym numerze. Już to obecne lato obfitu­
je wprost w rozmaite żywiołowe zaburzenia atmosferyczne.

C ho le ry  d rob iu .
N ow ydw ór. Powiatowy lekarz weteryn. donosi, 

że pomiędzy drobiem zagrody p. Zboińskiego w No- 
wymdworze stwierdził cholerę.

Z lu s tra c ji S tra ż y  P o ża rn e j.
L ubaw a. Lustracja tutejszej Straży Pożarnej 

dokonana przez prezesa Związku p. Tomczyńskiego 
i inspektora p. Raszewskiego, wykazała stan następujący: 
Miasto Lubawa, posiadająca około 6000 mieszkańców, 
nie jest dostatecznie zabezpieczona przeciw wypadkom 
pożarowym. Istnieje tu ocbotnicza Straż ogniowa, 
która jednakowoż nie posiada odpowiednich narzędzi 
i sprzętów ratowniczych, a te sprzęty, które posiada, 
wystarczyć mogą najwyżej na wieś. N. p. nie posiada 
żadnej wspinialni, na kiórej mogliby strażacy się ćwi­
czyć, brak węży, brak łączników, a te, które Straż 
posiada, są niejednolite; węże, które Straż posiada, są 
również dwurodzajowe, ciśnienie wody w wodociągach 
miejskich jest bardzo słabe, tak, że Straż posługiwać 
może się tylko sikawką; nie wiadomo tyl­
ko, w jaki sposób może Straż z jedaą sikawką większy 
pożar opanować? Konie stawianie do zaprzęgów, stawiły 
się dopiero po upływie 45 minut, w którym to czasie 
Straże w innych miejscowościach już od pożaru wracają. 
Dziwnem jest tylko to, że policja na takie stosunki 
milczy. Poparcie Straży ze strony miasta jest pożało­
wania godne (w budżet wstawiono 300 zł. na utrzymanie 
Straży), Województwo zaś uważało za stosowne wziąć 
pod uwagę pozycję utrzymania Straży Pożarnej i ze 
względów oszczędnościowych skreśliło poważną część 
kwoty. Zapytujemy aię, czy władza była o tych sto­
sunkach odpowiednio poinformowana? Przedewszy- 
stkiem jest jedno ciekawe, kto wzgl. jaka władza ponosić 
będzie odpowiedzialność w razie nieszczęścia? Przy 
niniejszem warto zwrócić uwagę na § 363 K. K. 
(Kodeksu karnego). L. K.
P obyt ks. B iskupa-K oad ju to ra  O kon iew sk iego  

w  S am p ław ie .
S am pław a. Dzień 7. lipca wyrwał spokojnych 

mieszkańców Sampławy z szarego daia codziennego. 
Już od poniedziałku a szczególnie w wtorek zaczęła 
się rącza praca około udekorowania kościoła i bliższego 
jego otoczenia. Stawiano bramy, zawieszano girlandy 
i wieńce, na szare miejsca przystawiano zieleń lob 
świerki. W środę w południe wygląd skromno-wiejski 
przybrał szatę odświętną, świeżą, zieloną bo zbliżała 
aię chwila, w której Najprzew. ks. Biskup-Koadjutor 
Dr. Okoniewski miał stanąć pomiędzy nami.

Celem przy wiezienia ks. Biskupa z Złotowa wyruszyła 
czwórka stawiona przez p. Fuzermanna z domeny 
Sampławskiej oraz drugi powóz z domeny Białagóta. 
W Lubawie obok szpitala św. Walentego oczekiwała 
bandera konna, składająca się z 20 jeźdźców, aby oddać 
się na usługi ks. Biskupa. W naprężeniu oczekiwano 
chwili przyjazdu w Sampławie, gdzie się prawie cała
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C Z A R N A  P E R E Ł K A
P O W I E Ś Ć .  (C. d.)

Nadszedł wreszcie hrabia i zaledwie przywitawszy 
Laurę i kilka osób, z widocznym pospiechem zbliżył 
się do Lenory, co wszyscy uważali. Uważano także 
rumieniec na bladej jej twarzy, i to że Lord utkwił 
przy pięknej cygance... Rozmowa rozpoczęła się natych­
miast, z jej strony bardzo ostrożna i chłodna, z jego 
niezwyczajnie jakoś natarczywa. Kto nie mógł dosły­
szeć jej, zgadywał z wejrzeń i rnchów... Byli tacy, 
którzy ją sobie w pamięci stenograf j wali z taką traf­
nością, jak O. Kircher przed Cnampołlionem czytał 
bieroglyfy.

— Nastraszyłaś nas pani niepomału — odezwał 
się hrabia — iwym wyjazdem niespodzianym i ekscen­
trycznym; ale nareszcie mamy panią znowu i tą rażą 
nie puścimy... Nie śmiem pani pytać o przygody 
podroży, ale podobno nie zbywało na nich...

— Przyjmiesz hrabia, że się z tych familijaych 
smutków i przygód trudno spowiadać — odparła Lenora.

— Ale to są już tempi passat:! — dodał Lord.
— Są jednak wspomnienia, co nie przechodzą, 

i losy, które się powtarzają...
— Mówiła mi pani Laura... że pani — począł otwar­

cie — tak masz złe wyobrażenie o świecie naszym, iż 
zamierzasz... porzucić nas samych?

— Wąipię, by się to komu uczuć dało...
— Przepraszam paaią; tłum nam uie zabraknie, ani 

liku osób, sie wybranych...
— Hrabio! nie należy zawracać biednej kobiecie 

głowy pochlebstwem.

— Nie pochlebiam nigdy...
— Jesteś więc nadto a nadto łaskawym.
— Sprawiedliwymi!
— Oszczędź hrabio maie... to mi czyni przykrość. 

Każdy z nas najlepiej zna siebie, a jeźli sumiennym 
jest, pochwały go bolą jak wyrzuty.

— Pomimo to ja nie mogę znieść, bym się z panią 
nie pokłócił —* rzekł Lord — przyznaję się, że po to 
umyślnie tu przyszedłem. Bądź pani ze mną otwartą, 
jestem szczerym, jej przyjacielem, wielbicielem... Na 
co nam grozisz tern, że chcesz zerwać z nami?

— Dobrze, bądźmy szczerzy, panie hrabio; powiedz 
mi więc, dlaczego wymagacie po mnie ofiary życia, 
spokoju, swobody dla waszej zabawy i przyjemności? 
Przypuszczam, jeźli każesz hrabio, że miło wam posły­
szeć moje granie, że rozrywam rozmowę, że wypełniam 
jakąś próżnię w salonie; i czyż godzi się, byście mnie 
skazywali na ten żywot bawicielki i monsterka? Temi 
biednemi talentami nie potrafię nic zyskać nad oklask 
chwilowy«., chłodny, który rozbrzmi i rozejdzie się 
prędko... Chcecie więc zabić maie na ofiarę?

— Nie, kochana pani — przerwa! Lord — zdaje 
mi się, że nie dla talentów i uroku chcemy cię posia­
dać, cenimy twój charakter, umysł», widzimy w tobie 
istotę wyższą, jakiej naszemu społeczeństwu braknie.»

— Zawsze monsterko 1 — odparła Lenora. — Jestem 
gościnnie przyjętą a obcą.» nie mam i nie mogę mieć 
rodziny», a pewną jestem zazdrosnych i nieprzyjaciół. 
Ale przerwijmy tę rozmowę — dodała z uśmiechem — 
miarkujesz hrabio, że uie mogę aię bronić nie tykając 
wielu rzeczy, których bym poruszyć nie chciała...

— Jestem posłuszny, milczę — skłonił się hrabia 
— ale pozwól maie pani zapytać się szczerze, czy po­
stanowienie, o którem mówi pani Laura, jest stanowcze

i niezmienne?
— Po długiej rozwadze i namyśle je powzięłam, 

i mam niewzruszoną wolę usunąć się.» gdzieś w cichy 
kątek... zniknąć z oczów łudzi.

— Przepraszam panią, będę zmuszony znowu
0 pierwszy przedmiot zaczepić. Niepodobieństwem 
jest, byś pani został pustelnicą.» musisz żyć z ludźmi. 
Czy sądzisz, że w innych towarzystwa sferach ludzie są 
wyrozumialsi, skłonniejsi do przyjęcia, do oddania serca
1 wcielenia obcego kogoś w swą rodzinę? Mylisz się 
pani, zdaje mi się, demokracja jest w słowacb wiele 
obiecującą... ale sama wyższość pani nie dopuści, by 
cię tam przyjęto na stopie równości, gdzie umysłem 
górować będziesz...

Lenora zamilkła, uśmiechnęła się tajemniczo i rzekła:
— Czy między pustynią, wielkim światem i ludem... 

nie ma już na świecie kątka, gdzieby sierota bez rodzi­
ny famiiją znalazła ?

— Masz więc pani już coś obmyślonego ? — spy­
tał Lord.

— Być może — zagadkowo szepnęła Lenora 
usiłując przerwać rozmowę. Nie było wszakże łatwem 
pozbyć się hrabiego, który z niezmierną grzecznością, 
ale z niemniejszym uporem krok w krok ją ścigał, cze­
kał, gdy z kim rozmawiała, milczał chwilę, ale starał 
się nie stracić jej z oka i być ciągle w jej otoczeniu.

Wszyscy zaczęli ją prosić, by grsłs... nie mogła 
oprzeć. Podeszła do fortepianu, zdjęła rękawiczki, 
usiadła, a że wybór był jej zostawiony, z wielką traf­
nością, nie chcąc się wydać ze smutnem usposobieniem, 
nie życząe sobie żadnych sentymentalaych pożegnań, 
poczęła owego Chopenowskiego poloneza (a dur), który 
zdaje się napisany, by umarłych cienie z grobu wywołał.

(Dokończenie nastąpi).



parafja i goście z sąsiednich parafij gromadziły. Nie 
zbyt długie było oczekiwanie, bo z pod Lubawy unosić 
się zaczął obłok kusa  a równocześnie rozległy się 
głosy: jadąl jadą! —

Niebawem ukazała się bandera konna w pięknych 
strojach z sztandarem Kółka Roln. na czele, a czwórka 
z dostojnym Gościem stanęła przed plebanją. Przybyła 
procesja pod baldachimem wprowadziła uroczyście, 
z muzyką na czele w otoczeniu, duchowieństwa, Arcy­
pasterza do kościoła poprzez obficie w zieleń i bramy 
triumfalne udekorowaną drogę. Licznie w szeregu 
ustawiane dziatki w bieli, czerwoną wstęgą przepa­
sane sypały kwiatki, po części niosąc białe lilje.

Kościół zapełnił się po brzegi wiernymi. Nastąpiły 
wstępne modlitwy ceremonjalne, uroczyste przywitanie 
ks. Biskupa przez tut. czcigodnego ks. Proboszcza, 
który witając ks. Arcypasterza w serdecznych słowach 
prosił Go, aby raczył słowem swojem arcykapłańskiem 
odnowić ducha wiary, utwierdził nadzieję, a mianowicie 
wlać ducha miłości Boga i bliźniego.

Gorące słowa ks. Biskupa płynęły jak z złotoust- 
nego źródła: daj Boże aby znalazły jako ziarno ewan­
geliczne dobrą uprawną rolę, na której mogłyby wydać 
plon stokrotny.

Po uroczystem powitaniu odbyła się procesja 
żałobna około kościoła, a potem błogosławieństwo 
Najśw. Sakramentu. W procesji uroczystej wrócił ks. 
Biskup z powrotem do plebanji. Po krótkiej przerwie 

. rozpoczęło się o godz. 6 tej bierzmowanie, przed i po 
którem ks. Biskup gorącemi słowy odezwał się do 
słuchaczy. Wieczorem urządzono pochód z muzyką, 
w której brały udział szkoły z licznemi lamp jonami, 
Kółko Śpiewackie l Kółko Rolnicze z pochodniami i 
reszta ludności. Pochód wyruszył od szkoły przez całą 
wioskę przedefilował obok figury M. Boskiej przed 
ks. Biskupem i ustawił się w czworobok. — Tam 
nastąpiły deklamacje, śpiewy szkoły z Sampławy i Tar­
gowiska, także śpiewy Kółka Śpiewackiego. Tutejszy 
ks. Proboszcz w przemówieniu dał wyraz, że to co 
się ta przedstawia jest odbitką zewnętrzną naszych 
uczuć, czci i uszanowania dla kościoła i Jego zastępcy. 
Uczucie zespolił Czcigodny mówca w okrzyku na cześć 
Jego Ekscelencji: .Niech żyje!* które rozległo się 
głośno pomiędzy naszcmi murami a tysięczne echo 
powtarzało: niech żyje, niech żyje! — a różne sztuczne 
ognie bengalskie oraz salwy wiwatów podniecały 
nastroje chwili uroczej. Serdecznem słowem podzięko- 
kował ks. Biskup za owację Mu zgotowaną i pieśnią 
„Wszystkie nasze dzienne sprawy* zakończjł się har­
monijnie ten pierwszy dzień pobytu ks. Biskupa.

W czwartek, dnia 8 lipca celebrował ks. Biskup
0  godz. 8-ej mszę św., w czasie której wykonały dzieci 
szkoły Sampławskiej pod kierownictwem swego nauczy­
ciela p. Chabowskiego nadzwyczaj dodatnio kilka pieśni 
kościelnych. Katechizacja dzieci szkolnych dała rezoltaty 
nadspodziewane. Uznanie wyraził ks. Biskup wszyst­
kim nauczycielom a mianowicie celował III oddział 
szkoły Sampławskiej.

W czwartek udzielono także bierzmowania, tak 
iż w całości ks. Biskup w Sampławie wybierzmował 
491 osób. Po katechizacji odprawiła się o godz. 10-tej 
suma, którą odprawił ks. prof. Turzyński. W czasie 
mszy św. asystował z tronu ks. Biskup a na końcu 
adzieiił wszystkim swego arcypasterskiego błogosła­
wieństwa.

Po obiadzie zbliżała się chwila pożegnania, bo już 
nowy teren pracy wołał Arcypasterza do Grodziczna. 

‘O godz. 3-ej miał nastąpić odjazd. Licznie zgroma­
dziła się ludność, powozy stały na szosie przed figurą 
M. Boskiej. Gdy ks. Biskup już miał schodzić z schód 
żegnał Dostojnego Gościa p. kapitan Marszałek z Białej- 
góry z ramienia Kółka Rolniczego i Tow. Powstańców
1 Wojaków. Podkreślił wierność naszą do kościoła, 
ślnbując przynależność naszą pod sztandarem Chrystusa. 
,,T*k nam dopomóż Bóg*. Jeszcze jedno krótkie słowo 
pożegnalne, jeszcze jedna zachęta i już żegna się następca 
apostołów, aby, daj Boże, zobaczyć się z nami po raz 
wtóry po kilku latach.

Zakręciła się niejedna łezka, bo osobą swoją 
i słowem podbił sonie ks. Biskup u nas jak i gdzie 
indziej serca swoich podwładnych. Sypnęło się kilka 
salw, pomknęły powozy poprzedzone banderą, i uniósł 
się obłok kurzu i zakrył nam miłego Gościa na odjeź- 
dzie. Nie milknące: niech żyje! towarzyszyły przez 
resztę wioski i nad szosą do Lubawy, a znalazły 
one ostatni wyraz z ust komendanta kawalkady p. Na- 
dolskicgo, który towarzysząc orszakowi z swoją ban­
derą znowa aż do szpitala św. Walentego, tamże 
krótkiem słowem Jego Biskupią Mość pożegnał wezwa­
wszy szeregi swoje do okrzyku: «Jego Ekscelencja 
niech żyje!*

Pożegnał się z nami i odjechał do dalszej pracy 
mąż Boży, następca apostołów, Biskup-Koadjutor. Lecz 
chociaż go nie mamy między sobą, słowo jego odżywiać 
nas będzie w kierunku dobra dusz i społeczeństwa.

W izy tac ja  k s . B isknpa-K oad jn to ra  
O kon iew sk iego  w  G rodziczn ie .

G rodziczno . W czwartek, dnia 8 go bm. około 
godz. 3-ciej zawitał do naszej wioski Ks. Biskup 
Okoniewski. Jako pierwsi powitali go jeźdźcy bandery 
konnej w Montowie, gdzie naczelny dowódca ich, p. B. 
Nadolny, dzierżawca plebanki grodzickiej, przemówił 
kilka słów na powitanie. Zarazem wygłosiła treściwy 
wierszyk, córka p. Orłowskiego, dziedzica Montowa, 
wręczając Ks. Biskupowi bukiet prześlicznych kwiatów. 
Bandera towarzyszyła Ks. B. drogą ubraną ozdobnemi 
bramami aż do plebanji, gdzie dzieci szkolne, tworzące 
szpaler, wraz z tłumami lada wydawali okrzyki z jgłębi 
.serca: „Nasz Ks. Biskup, niech nam żyjet* Z pie-

P. Piłsudskiemu wolno wszystko.
P . P ilsn d sk l w y p ra sz a  m in. Z alesk ieg o  z jego  g ab in e tu  w  obecności p rz e d s ta w ic ie la  obcego

m ocarstw a . — Czy to n ie  n ie ta k t?
Warszawa, 19. 7. Do Ministerstwa Spraw Zagra­

nicznych przybył p. Józef Piłsudski i kazał siebie za­
meldować min. Zaleskiemu. Min. Zaleski przyjął p. Pił­
sudskiego w swoim gabinecie i na wstępie zaznaczył, 
iż oczekuje wizyty jednego z przedstawicieli mocarstw 
zagranicznych.

Istotnie po półgodzinnej rozmowie wszedł do ga­
binetu sekretarz i zameldował min. Zaleskiemu, iż 
przybył poseł i minister pełnomocny p. X. jak teraz 
już wiadomo, jest nim p. Miller, poseł angielski.

— Czy panom nie przeszkodzę, jeżeli tu pozostanę 
— zapytał Piłsudski.

— Ale broń Boże — odparł minister Zaleski. 
Bardzo proszę pana marszałka, by zechciał być obecnym 
przy tej rozmowie.

Gdy zagraniczny dyplomata omówił z ministrem

Zaleskim sprawę, która go doń sprowadziła, odezwał 
•ię marszałek Piłsudski:

— Panowie skończyli? A więc panie ministrze 
Zaleski, pan będzie łaskaw opuścić gabinet, bo teraz 
ja mam do pomówienia z panem posłem.

Na takie stanowcze zawezwanie p. minister Zaleski 
zbladł i niezwykle zażenowany, wyniósł się jak nie­
pyszny ze swego własnego gabinetn.

Dyplomata zagraniczny, jako że jest naprawdę 
dobrym dyplomatą, potrafił ukryć swój uśmiech. W 
jego kraju nie przyzwyczajono jeszcze ministrów spraw 
zagranicznych do tego, by ich wyrzucał z własnego icłi 
gabinetu minister spraw wojskowych.

Cała sprawa skończy się prawdopodobnie dymisją 
p. ministra Zaleskiego, który nczuł się 'głęboko d o ­
tknięty postępowaniem swego kolegi gabinetowego.

banji poprowadzono Ks. Biskupa w towarzystwie licz­
nych księży sąsiednich parafij do kościoła, gdzie nasz 
ks. prób. Jankowski powitał go gorącemi słowy. 
Po modlitwach i procesji za umarłych nastąpiła kate­
chizacja dzieci szkolnych, po której Ks. B. wyraził 
swe zadowolonie z jej wyniku. Następnego dnia 
odbyła się Msza św., i Bierzmowanie około 700 osób. 
Przed i po sakramencie Bierzmowania wygłosił Ks. 
Biskup nauki, pouczające o tymże sakramencie. Przed 
południem nastąpiła jeszcze rewizja ksiąg kościelnych. 
Po południu około godziny 3-ciej opuścił K*. Biskup 
naszą wioskę. Ks. Proboszcz z Piątnicy przybył po 
Ks. Biskupa, by go do swej wioski zawieźć. Ludzie, 
zapełniając całą drogę, i oddając ostatnią swą cześć 
Ks. Biskapowi, rzucali bukiety kwiatów, wołając: 
„Niech żyje nasz Ks. Biskup!* Bandera towarzyszyła 
Ks. Biskapowi aż do granicy Montowo-Tuszewo. —

Z Pomor.
Z m iana w  s ta ro s tw ie  sępo leńsk iem .

T oruń . Starosta powiatu sępoleńskiego, pan 
Dzwonkowski, został zwolniony ze stanowiska dotąd 
zajmowanego. Funkcje starosty pełni tymczasowo 
p. Ornass z referatu osobowego Woj. Pom.

Z dalszych stron .
W g ó rach  kolo B ie lsk a  p io ru n  zab it 3 osoby, 

a c z te ry  z ra n ił.
Wczoraj o godz. 3 po południu zdarzył się w gó­

rach koło Bielska straszny wypadek, spowodowany 
uderzeniem piorunów. Oto podczas burzy na górze 
Klimczoh, ulubionem miejscem wycieczek, o kilkanaście 
kim. od Bielska na Śląsku Ciesz., cały szereg osób 
schronił się do znajdującego się tam schroniska t. z w. 
Klementinerhiitte. Nagle dwa pioruny uderzyły w 
schronisko. Skutek uderzenia był okropny: trzy osoby 
zabite, kilkanaście lekko rannych, czterr ciężko ranne. 
Zabici zostali: inżynier Schanzel z Vacuum Qil w 
Czechowicach, urzędnik bankowy Hellrotz z Katowic 
i jakaś pani nieznanego nazwiska.

Z Bielska udała się natychmiast ekspedycja ratun­
kowa w góry, złożona z członków Czerwonego Krzyża, 
Beskidenveremu, Tow. dla sportów zimowych i policji.

Ranni zostali przewiezieni do bielskiego szpitala.

Nowa powieść od 1 sierpnia!
Od 1 s ie rp n ia  rozpoczniem y d ru k iem  
w  »D rw ęcy“ now ą, b ardzo  c ie k a w ą  
i za jm u jącą  pow ieść pod ty tn le m :

„Głowy do Pozłoty“.
Aby n ie  u tra c ić  począ tkn  p o w ieśc i, 
n ie ch  s ię  S zan . A bonenci n a s i p osp ie­
szą  z zaabonow aniem  » D r w ę c y “ n a  

m iesiąc  s ie rp ie ń

gdyż czas najwyższy!

Ostatnie wiadomości polityczne.
Na w y d z ie rż a w ie n iu  m onopolu zap a łczan eg o  
w y sz liśm y  ja k  Z ab łock i n a  m ydle. — S zw ed zk ie  
K onsorcjom  za rząd ó w  G rab sk ieg o  ob jech ało  

n as  po rząd n ie .
Warizawa. Sejmowa komisja rewizyjna badając 

akta monopolu zapałczanego wykryła, iż interesy pań« 
stwa nie zostały dostatecznie zabezpieczone. Między 
pierwotnym szacunkiem wartości fabryk zapałek, wedle 
którego fabryki te wykupiło szwedzkie konsorcjom, 
a tym, wedle którego państwo w terminie nstawą prze­
widzianym ma wykupić te same fabryki z rąk szwedzkich, 
zachodzi różnica, wynosząca ogromną sarnę miljoaa 
kilkuset dolarów.

O pieszałym  u rzędn ikom  w strzy m an o  u r lo p y .
W niektórych urzędach wydano zarządzenie, w myś> 

którego udzielenie urlopu wypoczynkowego nrzędnikowi 
uzależnia się od wykończenia zaległych prac w swoim 
resorcie. Rozporządzenie to ma być wydane we 
wszystkich urzędach państwowych, chodzi bowiem o to, 
że zastępcy szczególnie samodzielnych referentów prze­
ważnie niechętnie lub nieumiejętnie kontynuują rozpo­
częte sprawy, na czem cierpią nrzędy. Równocześnie 
naczelnicy wydziału otrzymali polecenie dopilnowania, 
by zaległe sprawy nie były załatwiane tylko formalnie.

P o c iesza jące  w ie śc i z Łodzi.
Poprawa sytuacji w przemyśle spowodowała pod­

jęcie pracy w niektórych ośrodkach przemysłowych na 
dwie a nawet na trzy zmiany. W Częstochowie fabryka 
„Stradom* podjęła pracę na dwie zmiany, przyjmując 
jednocześnie pewną liczbę robotników zredukowanych 
i rozpoczynając produkcję przez 5 dni w tygodnin za­
miast dotychczasowych 4 eh. Również fabryka „Warta* 
rozpoczęta produkcję na 2 zmiany. Pomyślne objawy 
należy zanotować z sytuacji okręgu radomskiego, gdzie 
poprawa nastąpiła wskutek urnchomienia szeregu przę­
dzalń i rozszerzenia prodakcji przez drobne zakłady 
tkackie.

W przemyśle górniczym, a w szczególności w ko­
palniach kamienia wapiennego bezrobocie ogranicza się 
do cyfry 40 osób wskutek zwiększonej prodakcji tych 
zakładów.

A n a rc h iśc i p la n o w a li zam ach n a  k o n su la t 
a m e ry k a ń sk i w  G en ew ie .

Genewa, 19. 7. Policja genewska otrzymała infor­
mację poufną, że koła anarchistyczne planowały zamach 
na generalny konsulat amerykański w Genewie. Zamach 
zorganizowali anarchiści włoscy. Gmach konsulatu miat 
być wysadzony w powietrze, jako odwet za skazania 
na śmierć 2 anarchistów włoskich w Chicago.

B n rza  ro zb iła  pociąg  w  B ośni. — 170 osób z g in ę ło .
P a ry ż . „New Jork Herald* donosi z Białogrodo 

że z powodu niezwykle gwałtownej burzy, rozbił się 
ekspres na linji Sarajewo Zanidoni, w Bośni. Zginęło 
170 osób.

Sensacyjna dymisja w sztabie generalnym w Czechach.
Wiedeń, 17. 7. Ogromną sensację wywołały tataj 

wiadomości z Pragi, według których szef sztabn gene­
ralnego czeskiego gen. Gajda otrzymał niespodziewa­
nie bezterminowy urlop. Urlop ten przyszedł tak 
mgle, że wszystkie czynności sztabu generalnego na 
krótki czas zostały przerwane. Według doniesień prasy 
czeskiej, rozkaz urlopowy doręczono gen. Gajdzie 
rychłym rankiem, tak że nie miał już czasu przywitać 
jugosłowiańskiej delegacji wojskowej, która miała przy­
być tego dnia przed południem,

„Prasky Vecernik“ donosi: Urzędowo nie wyjaś­
niono, z jakich powodów nastąpił nagły urlop gen.

Gajdy. Fantazji puszczono wodze. Można tu bez 
końca dochodzić, czy chodzi tutaj o karę za zaginięcie 
pewnej książki konstrukcyjnej z bibljoteki gen. Gajdy, 
przyczem książka ta dostała się do rąk sowieckich, lub 
też czy chodzi tu o utrzymywanie stosunków z pewnym 
szpiegiem rosyjskim, który gen. Gajdzie został przed­
stawiony przez ministra Girsa. W ostatniej chwili 
ministerstwo obrony narodowej wydało komunikat tej 
treści, że urlop generała został zarządzony po to. aby 
można spokojnie i bez szkody dla śledztwa urzędowe­
go, i w sposób ściśle poufny, wyjaśnić zarzuty, jakie 
podnoszono przeciw niemu w ostatnim czasie.

Rumunia odrzuciła grecką propozycję o układ przyjaźni.
Bukareszt, 16. 7. Rumuński minister spraw zagra­

nicznych Mitilineu, otrzymał od rządu greckiego pisem­
ną propozycję w sprawie natychmiastowego rozpoczęcia 
roaowań o zawarcie układu przyjaźni, konwencji wojsko­
wej i układu arbitrażowego. Rumuńska Rada ministrów 
uchwaliła w zasadzie przyjąć propozycję rządu greckie­
go. Premjer Averescu stanął jednak na stanowisku, że

w obecnym momencie nie byłoby korzystnem rozpoczy­
nanie takich rokowań. Wobec tego rządowi greckiema 
zostanie udzielona odpowiedź odmowna. Premjer 
Averescu ma wyjechać między 25 tym, a 1-szym sierpnia 
do Włoch, gdzie ma rozpocząć rokowania z Mussolinim 
o możliwości układów w sprawie polityki na Bałkanie 
na nowych zasadach.



O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .
R zek o m a  k a n d y d a tu ra  J ę d r z e ja  M o r a c z e w sk ie g o  na s ta n o w is k o  p r e z e s a  Naj­
w y ż s z e j  Izby K on tro li p a ń stw a . — Min. s p r a w  z a g r . w y g ło s i  d zik  s w o je  e x p o s é .  
— W ic e p r e z e se m  P. K. O. p. M icińsk i. — „ R z e c z p o s p o lita 11 p r z e c iw  C z e c h o w i­

c z o w i. — O bawy „G łosu  P r a w d y “ .
R zeczpospolita  om aw iając  k a n d y d a ta rę  

p. C zechow icza b. m in. sk a rb u  na  s tanow isko  
p reze sa  N ajw yższej Izby  K on tro li p aństw a, 
a ta k u je  ostro  p ro jek t nom inacji, n azy w ając  
p. C zechow icza m iern o tę  u rzędn iczą ; b roszurę  
zaś u rzędn iczą , w y d an ą  pod pseudonim em  M eni- 
w a — niedorzeczną .

W arszaw a , 21. 7. P o ja w ia ją  s ię  coraz 
n ow e k an d y d a tu ry  na  s tanow isko  p rezesa  N aj­
w y ższe j Izby  K ontro li p ań s tw a . O sta tn ie  m ów i 
s ię  o k an d y d a tu rze  J ę d rz e ja  M oraczew skiego . 
„ K n r je r  W a rsz a w sk i“ n w aża  pogłoskę tę  za 
n iep raw dopodobną. Z daniem  jego  bow iem  n ie  
m oże s tan o w isk a  tego za jąć  człow iek  w obec 
sz e re g u  w y b itn y ch  lndzi, k tó rego  oskarżono 
o nadużycia .

M in. sp ra w  z ag ra ń , p. Z a le sk i w yg łosi 
n a  d z is ie jsz e j kom isji do sp ra w  zag ran iczn y ch  
ezpose , pośw ięcone sy tu ac ji o najb liższem  za ­
m ie rzen iu  rząd u  w  z a k re s ie  p o lity k i z a g ra ­
n ic zn e j.

*
Na s tanow isko  w icep re zesa  P . K. O. nazn a­

czony zosta ł p. T adeusz M icińsk i, do tychcza­
sow y  n acz e ln ik  w y d zia łu  osobowego. P. M iciń­
sk i ob ją ł sw oje  s tanow isko  w  dn iu  w czorajszym .

J u tro  „G azeta  W arszaw sk a  P o ra n n a “  ro z ­
pocznie d ru k  Rom ana D m ow skiego p. t. „N acjo­
nalizm  i faszyzm .

D zisie jszy  „G łos P ra w d y “  w y p ow iada  oba­
w ę co do ro zw ażan ia  zagadn ień  fo rm alnych  
p rzy  g łosow aniu  nad  złożeniem  w niosku  do 
k o n sty tu c ji p rzed  p rezyd jnm  Sejm u. W obec 
tego, iż w  Sejm ie n ie  w y n ik ły  n a  tem  tle  pow aż­
n e  tru d n o śc i, „G łos“  obaw ia  się , ażeby m ar­
sza łe k  T rąm pczyńsk i n ie  c h c ia ł zam anifestow ać 
sw ego  nega ty w n eg o  stosonku  do rządu .

Rozkaz.
Z e b r a n ie  miesięczną tutejszego T o w a r z y ­

s tw a  P o w sta ń c ó w  i W ojaków  odbędzie się 
w  p ią te k , duis 2 3 . bm . o godz. 8-mej wieczorem 
na małej salce Hotelu Polskiego z następującym po­
rządkiem obrad:

1. Zagajenie. 2. Odczytanie protokcłu z ostatniego 
zebrania. 3. Sprawozdanie z odbytej zabawy. 4. Spra­
wa zakupu czapek. 5. Wyznaczenie lokalu po­
siedzeń. 6. Wybór rewizorów kasy. 7. Wybór sądta 
honorowego. 8. Ustalenie karności towarzyskiej. 
9. Ustalenie członkostwa. 10. Uregulowanie składek. 
11. Przyjmowanie nowych członków. 12. Wolne głosy. 
13. Zakończenie.

O liczny udział członków i sympatyków uprasza się.
Zaś w niedzielę, dnia 25. bm. odbędzie się 

s tr z e la n ie  dla członków, którzy nie brali udziału 
w ostatniem strzelaniu.

Zbiórka o godzinie 3-ciej po południu na rynku.
Zarząd.

W arszaw a , 21. 7. 
T endencja  s łaba .

D olar p ry w a tn ie  9.13

E» r t i s k r ję  odpew ledsfalnj: W. Stawicki w NowemmieścI*.

L I C Y T A C J A
W sprawie karnej Kornelii z polecenia sądu

dnia 2 4  lip ca  1926 r . o g o d z . 12 w  połud .
m budynku sąd ow ym  sprzedam w drodze publicznego 
przetargu najwięcej ofiarującemu

ro w e r  m ęsk i, mato używany
S e k r e t a r ia t  I. S ąd u  P o w ia to w e g o ,

podp. S w a ro w sk i, s t  sekret, sądowy.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
W so b o tę , dnia 24-go  bm ., o godz. Il-tej przedpoł.
sprzedawać będę w Jam ielniku u p. B artk ow sk iej za

gotówkę najwięcej dającemu:

okofo 16 mórg. żyła na pniu.
S zu k a lsk i, kom. sądowy.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
W so b o tę , dnia 24. bm. o god z. 12-tej w południe  
sprzedawać będę w S zw a rcen o w ie  u p. F ran ciszk a  

Ś w id e rsk ie g o  za gotówkę najwięcej dającemu: 
o k o ło  8  m orgów  żyta  na pniu, w a g ę  do w a żen ia  

bydła i w a ł ż e la zn y .
S z u k a lsk i,  kem. sądowy.

B a c z n o ś ć  O b yw atele
N ow egom iasta , Lubawy i o k o licy !

WIELKI KONCERT
połączony z-różnemi arcywesołemi niespo­

dziankami, urządza
O rk ie s tra  S tra ż y  P o ża rn e j z L i d z b a r k a
(w sile 20 ludzi) wspólnie z miejscową strażą pożarną, 
w parku m iejsk im , dnia 25. lipca for., na który 
zrzeszone zarządy Szan. publiczność uprzejmie zapraszają. 
B ufet we wszystko obficie zaopatrzony p. Falkiewicza 
na miejscu. — Po koncercie w parku odbędzie się 
zab aw a ta n eczn a  w sali p. Falkiewicza i w Hotelu 
Polskim. — Bliższe szczegóły w afiszach.

Z arząd .

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
W so b o tę , dnia 24-go  bm ., o god z. I i pół popołudniu
sprzedawać będę na majątku Wi e l k a  B o l k a  za gotówkę 

najwięcej dającemu:

około 38 mórg. żyta na pniu.
Zbiórka licytantów podwórze majątku.

S zu k a lsk i, komornik sądowy.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
W cz w a rtek  dnia 29. b. m. o god z. 12. w południe
snrzedawaó będę na m a j ą t k u  R y n e k  za gotówkęnfjwięcej

dającemu

około 20 mórg. gorczycy na pniu.
N ajdrow ski, egzekutor powiatowy’

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
W p o n ied zia łek  dnia 26. bm. o god z. I w p ołudnie,
sprzedawać będę na majątku Wielka Wólka za gotówkę naj­

więcej dającemu
I p o ja z d o w y  w ó z , 2  w y ja z d o w e  k o n ie , 

c a tą l u p r z ą ż  w y ja z d o w ą .
N ajdrow ski, egzekutor powiatowy.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
IV p o n ied z ia łek  dnia 26 bm. o god z. 4  po południu,
sprzedawać będę na majątku Wonna u p. P i a s e c k i e g o  

za gotówkę najwięcej dającemu
I fo r tep ia n .
1 kanapę z  obudow aniem
2 k r z e s ła

N ajdrow ski, egzekutor powiatowy.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
W p o n ied zia łek  26. b. m. o god z. 5Vs P© południu
sprzedawać będę u p .  P a t a l o n a  w W o n n i e  za gotówkę 

najwięcej dającemu

1 cielaka.
N ajdrow ski, egzekutor powiatowy*

Z powodu reparacji i przebudowy

W  rozpo rządzen iu  w ykonaw czem  o lich w ie  
p ien iężn e j D zienn ik  U staw  62, M in is te r 
S k arb u  obniża d la  in s ty tu c y j k red y to w y ch  
stopę p rocen tow ą z 24 na  l8°/o w  stosunku  

ro c z n y m .
W obec tego p łacim y z  d n ie m  I -g o  l i p c a
1 9 2 6  r .  za w k ład y  d aw n ie j złożone jako  

i za now e:

dzienne wypow. 8“ o
14-dniowe „ 10° „
miesięczne „ 12° o
kwartalne „ 14« o
półroczne „ 16° «
N ow em iasto, dni» 19 go lipca 1926 r.

B A N K  L U D O W Y
Spółdzielnia kredytowa 

z odpowiedzialnością nieograniczoną 
w  N o w e m  m i e ś c i e  n.  D r w ę c ą .

Bo r k .  P r u s k a .

m  d i i  a n d

Mam na składzie

od czwartku dnia 22-go b. m. 
do odwołania w tej gazecie.

R. Schneider, młyn Bratjan.

i ofiaruję po dostępnych cenach i na 
k o  r z y  s t  n y c h  w a r u n k a c h :

ż n iw ia r k i, k o s ia r k i, g r a b ie  
k o n n e , g r a b ie  k o m b in o w a n e  
z  p r z e t r z ą s a c z e m , m a n e ż e ,  
m ło c k a r n ie  s z e r o k o b iją c e  
i c e p o w e , w ia ln ie , m łyn ik i, 
s ie c z k a r n ie ,  p łu g i, b ro n y , 
k u lty w a to r y , w a lc e , s ie  w - 
niki r z ę d o w e , k a r to f ia r k i ,  
k o n w ie  do m le k a , jako i w s z y ­
s tk ie  in n e m a sz y n y  r o ln ic z e ,  
i c z ę ś c i  z a p a s o w e . P a p ę , c e ­
m e n t, s m o łę ,  w a p n o , w ę g ie l .

Gustav Koschorrek,
L u b a w a -P o m o r z e , t e le fo n  n r. 2 6 .

100 c tr .

prostej słomy,
3 ca lo w y  d ob ry  w ó z  

i  m aszynę do k o szen ia  
(wiąz.rkę),

nu  tanio n a  s p r z e d a ż  
A. BLO CH , Lubawa.

Z g u b i ł e m

złotą spinkę
do mankietów na polnej drodze 
z Łąk do Nowegomiasta. Na* 
gru d a 10 z ł .  Proszę oddać

zła ta lk  C is z e w s k i,
N o w a  m i a s t o *

Ddiierhme iilnmii
w gminie Sugajenku,

odbędzie się

dnia 24. 7. 1926 r. o godz. 5-tej popoł.
Warunki dzierżawy będą przeczytane przed licytacją na 

sołectwie.

S o łty s .

Sól bydlęca
nadeszła

» Rolnik”, Nowemiasto.

M l i c k i r i i i
cztero- do sześć konna, jest od 
zaraz na sp r z e d a ż  z połową 

wpłaty.

Dmocfiewicz, Nowemiasto.
I młockarnia
i grabie konne

na s p r z e d a ż
W id zig o w sk i, oberżysta 

Wałdyki pow. Lubawa.

O lejarn ia  P a c ó łto w o
ma jad alny  św ie ż y

O L E J
na s p r z e d a ż  i oddaje pp.
kupcom i oberżystom w więk­
szych ilościach. Sprzedaje i za­
mienia za żyto ctr. za ctr. świeży 
k u c h  rzep ak ow y. Kupuje 
każdą ilość rzep aku  i płaci 

wysokie dzienne ceny.

Szukam kupna
5 m ło d y c h

urn psu
Zgłoszenia z podaniem ceny 

przyjmuje eksp. „Drwęcą“.
P o s z u k u j ę  u czc iw ej

s łużącej
od zaraz

Steege, Pacołtowo.
P o s z u k u j ę

dziewczynę
do kuchni od 1. sierpnia 1926 r* 

K r a m e r ó w  a,
Rynek.

W y m i e n i a m

s t a r e  żyto
dopóki zapas starczy za  I ctr*  
s ta r e g o  I1/» c tr . m ło d eg o  

ży ta
JULJAN DĄBROWSKI,

Z w i n i a r z .

T A P E T Y
poleca

księgarnia „Drwęcy11.

Zaproszenia Weselne
WYKONUJE SZYBKO 
== i GUSTOWNIE =

DRUKARNIA „DRWĘCY“
W N O W E M M I E S C I E .


